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Nowy plan Molotowa? 
Należy już do tradycji, że z racji ta

kiego czy innego obchodu, do tej czy 
innej stolicy satelickiej zjeżdżają 
przywódcy Kominformu, by w przer
wach pomiędzy oficjalnymi ceremonia
mi — ustalać, pod kierownictwem dele
gatów moskiewskiego Politbiura, szcze
góły tej czy innej nowej ofensywy prze
ciw ' zgniłemu Zachodowi". O czym się 
radziło w Warszawie, 22 lipca, pod pła
szczykiem celebrowania rocznicy rozpo
częcia " oswobodzicielskiej " okupacji so
wieckiej? 

Jeśli zważyć, że przyjechały takie tu
zy, jak Mołotow i marszałek żuków — 
sprawa musiała być niezwykle wielkiej 
wagi. Ich przyjazd daje dużo do my
ślenia. 

Mołotow, od chwili ustąpienia ze sta
nowiska ministra spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, jakby zupełnie 
znikł z widowni. Słyszało się tylko o 
Wyszyńskim, o Gromyce, o Maliku, w 
hierarchii sowieckiej stojących niepo
równanie niżej. Co robił Mołotow? Nie
wątpliwie, zrzekł się bezpośredniego ste 
rowania polityką zagraniczną Sowietów 
po to, by w zaciszu komnat kremlow-
skich opracowywać jakiś wielki plan. 
Dlatego pierwsze jego, po długiej przer
wie, wystąpienie — zasługuje na bar
dzo uważną analizę. 

Żuków — zdawało się, jest jakby w 
"niełasce" — relegowany na stanowi
sko prowincjonalne. Ale nie zapominaj
my, że ten czerwony marszałek był do
wódcą zachodniego frontu i że on właś
nie przyjmował kapitulację Niemiec. 

Odprężenie w Iranie 
Specjalny wysłannik prezydenta 

Trumana, ambasador Harriman, zdo
łał nakłonić rząd perski do zajęcia 
bardziej ugodowego stanowiska w kon 
flikcie naftowym z Wielką Brytanią. 
Persowie wyrazili gotowość wznowie
nia pertraktacji z przedstawicielami 
rządu angielskiego. Mają się one to
czyć na następującej platformie: za
rządzać szybami i rafinerią mieliby 
Persowie, zaś eksploatacją zajmowa
łyby się mieszana komisja z udziałem 
Persów, Brytyjczyków i Amerykan. 

Gdyby do takiego porozumienia do
szło, groźba, iż naftą perską zawład
ną Sowiety, zostałaby udaremniona. 

Czy nie przyjechał do Warszawy, by 
przewodniczyć jakimś wojskowym na
radom, związanym ściśle z... frontem 
zachodnim? 

Przemówienie Mołotowa w Warsza
wie, mimo swej banalności, daje kilk; 
wskazówek. Zawarte w nim oskarżenia 
pod adresem Zachodu potwierdzają 
słuszność przekonania, że Kreml używa 
tezy o możliwości pokojowej współpra
cy jedynie na użytek zewnętrzny, lecz 

sam w nią ani me wierzy, ani jej nie 
pragnie. Dużo ciekawszymi były jed
nak ustępy, poświęcone obelgom i po
gróżkom pod adresem titowskiej Ju
gosławii. Oto jaki z nich można wy
ciągnąć wniosek — po zestawieniu z róż 
nego rodzaju informacjami, pochodzą
cymi z rozmaitych źródeł, lecz dający
mi w sumie dość wyraźny obraz całej 
sytuacji: 

Dokończenie na str. 2-giej 

Potąga wzrasta — programu brak 
Paktami niespornymi i namacalny

mi, są zbrojenia, o których tak suge
stywnie, a jednocześnie źródłowo pisał 
Sebastian Haffner w -londyńskim "Ob-
serverze". Cyfry mówią same za siebie: 
biidżet zbrojeniowy amerykański w wy
sokości 140 bilionów dolarów na okres 
od lipca 1950 do 30 czerwca 1953 r., 
która to data oznaczać będzie zam
knięcie pewnego okresu zbrojeniowego. 
Skutki tej militaryzacji na równowa
gę świata będą olbrzymie. Za 2 lata 
USA staną się silniejsze od całej resz
ty świata zaprzyjaźnionej, neutralnej 
czy wrogiej. 

Cóż to oznacza? "Unikając konfliktu 
— pisze Haffner — Rosja może za
pewnić sobie pozycję niezależnej potę
gi, lecz nic nie zdoła jej przywrócić 
pozycji z lat 1945 - 50, jako potęgi rów
norzędnej Ameryce. Pojęcie równowa
gi sił i podziału świata pomiędzy "wiel 
ką dwójką" należy do okresu, w któ
rym Rosja była uzbrojona, zaś Ame

ryka rozbrojona. Jeżeli w ciągu dwóch 
do trzech lat Rosja nie zacznie samo
bójczej wojny, to będzie musiała zająć 
miejsce wśród drugorzędnych potęg, ja 
kimi są obecnie Wielka Brytania, Fran 
cja, Niemcy, Chiny, Indie i Japonia". 

I co dalej? Według Haffnera ma za
panować "prawo światowe", czyli Kar
ta Narodów Zjednoczonych. Wydaje 
się, że w istocie rzeczy miał on na my
śli Pax Americana — Pokój Amery
kański, tylko nie wiadomo jeszcze o 
jakim programie. 

Wchodzimy w sferę dalszych przy
puszczeń, nie mogących się niestety 
oprzeć na faktach realnych. Takim 
faktem mógłby być program Stanów 
Zjednoczonych na okres po ni-ej woj
nie światowej. Ale programu takiego 
jeszcze nie ma, a strzępki pseudo-pro-
gramów, ujawnianych od czasu do cza
su przez osoby oficjalne czy nieoficjal
ne — nie dodają niestety otuchy. 

Ś M I E R Ć  
Kardynała SAPIEHY 
Nadeszła wiadomość o śmierci w wie

ku 84 lat kardynała Sapiehy, księcia-
metropolity krakowskiego. Zmarły zo
stał biskupem krakowskim w 1911 ro
ku, arcybiskupem w 1925 r. Kapelusz 
kardynalski otrzymał w 1946. Kard. 
Sapieha był ostatnim kardynałem po 
zostającym jeszcze na wolności w kra 
jach za żelazną kurtyną. Zmarły książę 
Kościoła skupił w swej osobie naj
piękniejsze tradycje katolickie. Pro
mieniował swym wysokim poziomem 
intelektualnym i świętobliwością swe
go życia. Łączył skromność i rozwagę 
z płomiennym patriotyzmem, odwagą i 
nieugiętością charakteru. Szczególnie 
szeroką popularność zyskał sobie w o-
krutnym okresie okupacji niemieckiej. 
Kiedy pewnego razu generalny guber 
nator Franek wezwał go do siebie, me
tropolita Sapieha oświadczył: "Je
stem zawsze w swym pałacu biskupim. 
Jeśli gubernator życzy sobie mnie wi
dzieć, to może przyjść". 

I Franek przybył do księcia metro
polity. 

W okresie powojennym wyrósł kar
dynał na duchowego przywódcę kato
licyzmu w Polsce. Był nieugięty, gdy 
chodzi o obronę zasad religii katolic
kiej i jednocześnie unikał gestów mo
gących ułatwić komunistom prześla
dowania Kościoła. To, że Kościół w 
Polsce nie znalazł się jeszcze dotąd w 
tak krytycznej sytuacji jak na Wę
grzech, zawdzięcza on w poważnej mie 
rze pełnej godności rozwadze Zmar
łego. śmierć kard. Sapiehy jest wiel
ką stratą dla Polski. Po śmierci metro
polity Sapiehy ilość kardynałów stop
niała do 49 (zamiast 70), przy czym je
den z nich, kard. Mindszenty skazany 
został przez komunistów węgierskich 
na dożywotne więzienie. 

Równowaga na Bliskim Wschodzie zagrożona 
Ś m i e r ć  A  b  d  a  I  I  a  h  a  -  c  i o s e m  d l a  A n g l i i  

Morderstwo dokonane na osobie 
króla Transjordanii, ABDALLAHA 
wprowadza nowy moment zagrożenia 
do i tak już zawikłanej sytuacji poli
tycznej na Bliskim Wschodzie. Król 
Abdallah był od dziesiątków lat wy
próbowanym i wiernym sprzymierzeń 
cem W. Brytanii. Transjordania sta
nowiła silny bastion angielski na Bli-

Żmudne rokowania w Kaesong 
Rokowania między pełnomocnikami 

dowództwa Narodów Zjednoczonych 
na Korei i przedstawicielami wojsk 
komunistycznych wciąż jeszcze nie 
wyszły poza fazę wstępną. Nadal obra
dy toczą się nad sprawą ustalenia po
rządku dziennego właściwej konfe
rencji, która zajmie się sprecyzowa
niem warunków zaprzestania działań 
wojennych i zawieszenia broni. 

Choć zawarcie rozejmu napotyka na 
tak wielkie trudności czysto-procedu-
ralne i w najlepszym razie będzie spra 
wą dłuższego czasu, opinia Zachodu 
pełna jest optymizmu i nadziei. Naj
mniejszy przejaw dobrej woli ze stro
ny komunistów, każdy gest elemen
tarnej uprzejmości, roztrząsany jest i 
komentowany szeroko jako pomyślna 
zapowiedź. Fakt, że komuniści zgo
dzili się na demilitaryzację strefy, w 
której odbywają się rokowania i na 
dopuszczeni® dziennikarzy zagranicz
nych do uczestniczenia w składzie de
legacji jako obserwatorzy, wywołał 
prawdziwą falę uniesienia. Sprawo
zdania korespondentów malują szcze
gółowo każdy, sam w sobie bez znacze
nia, gest ze strony ich kolegów ko
munistycznych lub delegatów strony 
przeciwnej. 

Sam sposób reagowania na owe ge
sty jest wysoce charakterystyczny dla 
stanu umysłów na Zachodzie. Wystar
czy elementarna poprawność lub nic 
nieznaczący gest uprzejmości, aby od
żyły nadzieje i złudzenia, które powin 
ny ostatecznie być uśmiercone przez 
smutne doświadczenia ostatnich 6 lat 
stosunków z Sowietami i ich satelita
mi. Opinia publiczna Zachodu, jak 
to wykazują z całą wyrazistością obe
cne rokowania w Kaesong w sprawie 
zawieszenia broni, gotowa jest znowu 
puścić całą przeszłość w zapomnienie. 
Ten stan rzeczy jest wysoce niepoko
jący. Wskazuje on, iż Moskwa posia
da w dziedzinie wojny nerwów wyraź
ną przewagę. Może bowiem przy 'po
mocy tanich efektów i nic nie ko
sztujących chwytów zwodzić opinię 
Zachodu i raz po raz rozbrajać ją mo
ralnie. Oczywiście po takim przejścio
wym rozbrojeniu moralnym nowa mo
bilizacja jest za każdym razem trud
niejsza i wymaga większych wysiłków. 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 

skim Wschodzie. Anglia posiadała z 
tym krajem nie tylko traktat przyjaź
ni i przymierza, pozwalający jej na 
utrzymanie baz wojskowych, ale nad
to wywierała decydujący wpływ na po
litykę Transjordanii. W myśl tego 
traktatu Anglia wypłacała corocznie 
znaczne sumy (6,-12 milionów fun
tów), które były głównym źródłem do
chodu tego państwa. Nadto instruk
torzy angielscy zorganizowali regular
ną armię Transjordanii, która nosiła 
nazwę Legionu Arabskiego, a jeden. z 
tych instruktorów, Glubb Pacha jest 
naczelnym wodzem sił zbrojnych 
Transjordanii. Podczas wojny z Iz
raelem okazało się, iż jedynie armia 
Transjordanii spośród wszystkich 
wojsk arabskich stała na wysokości za
dania i obronną ręką wyszła z walk 
z Żydami podczas, gdy wojska syryj
skie, a zwłaszcza egipskie poniosły sze
reg dotkliwych klęsk. 

Abdallah, który pochodził z rodu 
Haszemitów, panujących również w 
Iraku, pozostawał w głuchej zaciętej 
walce z władcą Arabii Saudyjskiej 
Ibbn Saudem. Obydwaj ci królowie 
dążyli do stworzenia państwa wiel-
ko-arabskiego i rywalizacja ich była 
czynnikiem osłabiającym zwartość i 
polityczny ciężar gatunkowy Ligi Arab 
skiej. Abdallah zmierzał do połącze
nia w jedno państwo Transjordanii z 
Syrią, czyli stworzenia tzw. Wielkiej 
Syrii ze stolicą w Damaszku, jako 
pierwszego etapu państwa Wielko-
Arabskiego. W swych zamierzaniach 
opierał się on przede wszystkim na 
W. Brytanii. Ujawniał zrozumienie dla 
reform politycznych oraz .duży zmysł 
realizmu. Ten zmysł przejawiał się w 
pogodzeniu z istnieniem państwa Izra
ela. Abdallah zawarł z nim pokój na 
mocy którego przyłączył do Transjor

danii znaczną część Palestyny, z 
mieszkałą przez ludność arabską. 

To ugodowe stanowisko wobec Ży
dów skierowało nań nienawiść szowi
nistów i fanatyków arabskich. Z ich 
grona pochodził młody człowiek, któ
ry dokonał zamachu na króla Trans
jordanii. 

Wydaje się, iż sprawa 'następstwa 
po Abdallahu wywołać może liczne 
komplikacje i wstrząsy zarówno w sa
mej Transjordanii jak i w sąsiednich 
krajach arabskich. Następca tronu, 
książę Tatal, który przebywa na ku
racji w Szwajcarii uznany został ze 
względów zdrowotnych za niezdolne
go do objęcia tronu. Narazie władzę 
z tytułem regenta przejął młodszy brat 
książę Naif, uważany za zdecydowa
nego zwolennika W. Brytanii. Nie 
brak jednak w stolicach arabskich 
głosów opowiadających się za Tata 
lem. W rezultacie więc sprawa na 
stępstwa po Abdallahu przerodzić się 
może w pasmo intryg i walk, które 
wprowadzą nowe elementy zamiesza
nia i napięcia do i tak już trudnej sy
tuacji na Bliskim i Środkowym Wscho 
dzie. Dla Anglii śmierć Abdallaha jest 
ciosem tym dotkliwszym, że nastąpi
ła ona bezpośrednio po utracie pozy
cji w Persji. 

Sowiecka 
kołysanka 

Artykuł wstępny z poprzednie
go numeru „Syreny" sygnalizował 
wznowienie i wzmocnienie sowiec
kiej „ofensywy pokojowej", ostrze
gał przed możliwymi groźnymi skut 
kami i wskazywał na konieczność 
energicznego przeciwdziałania. 

Trzeba stwierdzić z zadowole
niem, że obłudny manewr komin-
formowski przejrzała cała polska 
prasa niepodległościowa. 

W „Polsce Wiernej" czytamy: 
„Przyjmując słowa Stalina-Malika o 
pokojowym współżyciu — trzeba 
zawsze mieć w pamięci słoika Leni
na: skoro tylko będziemy dość sil
ni, aby pokonać kapitalizm jako ca
łość, schivycimy go za kark". 

„Dziennik Polski" słusznie dowo
dzi, że „jeśli Moskwa powraca do 
hasła o możliwości pokojowego 
współżycia, znaczy to jedynie, że 
potrzebuje paru lat na przygotoioa-
nie się do wojny światowej". 

„Orzeł Biały" zwraca uwagę, że 
„budzenie nadziei uzyskania poko
ju i szerzenie strachu przed icojną 
należą do znanych soivieckich śród 
ków w prowadzeniu >wojny ner
wów. Mają one wspólną właści
wość: jednakowo rozładowują wo
lę działania i ducha oporu". Wresz
cie ,J?olak" cytuje słowa sowiec
kiego pisarza Czaprakowa, odsła
niające istone cele całej ,pokojo-
icej" kampanii: „towarzysz Stalin 
rozpalił iv sercach wszystkich pro
stych ludzi na ziemi niezwyciężo
ną wiarę w słuszność walki o po
kój. Dla lepszej przyszłości całejf 
ludzkości: dla komunizmu". Co za 
wymowny dwukropek! 

Niestety, zachodu, mężou, stan. 
gotowi są znów nie uwierzyć pol
skim „faszystom", którzy ich o-
strzegają. Gotowi są znóiu uwierzyć 
Moskwie. 

Jeśli zarówno politycy, jak i opi
nia publiczna Zachodu tak łatwo 
dają się oszukiwać kremlowskim 
spryciarzom, to dla tej prostej przy 
czyny, że wierzą w możliwość za
sadniczych zmian w poliiy mo
skiewskiej. IV rzeczywistości zaś 
— i to należy społeczeństwu za
chodniemu niestrudzenie Jclarować 
— jeśli stalinowska taktyka opiera 
się na loyrysowywaniu zgoła nie
spodzianych zygzaków, to linia 
strategiczna wciąż pozostaje sztyw
na i jak najbardziej prosta. Cel jest 
niezmienny: opanowanie całego 
świata. Jedynie środki dostosowu
je się do potrzeb chwili, nie licząc 
się ani z logiczną konsekwencją, 
ani z jakąkolwiek moralnością. 

liialektyczna giętkość wcale nie 
zabrania łgać, jeśli się w ten spo
sób może uśpić czujność „burżu
jów". Warto dla osiągnięcia tego 
celu zagrać im ndjbardziej nawet 
sentymentalną kołysankę! 

Jak fałszywie brzmi jej melodia, 
dowodzi fakt, że w tej samej chwili, 
kiedy Zachodowi śpiewa się, że po
kój „napewno będzie" — własne
mu społeczeństwu dowodzi się sy
stematycznie, że „imperialiści" za
chodni na pokój się w żaden spo
sób nie zechcą zgodzić! Przeczyta
nie pierwszej lepszej gazety zakur-
tynowej wystarcza, by się o tum 
przekonać. Oto na przykład, z „Ży
cia Warszawy" z dnia 14 lipca, 
charakterystyczny, typowy cytat: 
„Pokojowe uregulowanie konfliktu 
koreańskiego jest tym przykrzej
sze dla polityków amerykańskich, 
że rok wojny zawiódł wszystkie ich 
nadzieje na zwycięstwo... Kręta
ctwa amerykańskie można zrozu
mieć tylko, jako objaw niechęci do 
pokojowego reguloivania konflik
tów". 

Cytatów podobnych można by 
przytoczyć tysiące. Światu zachod
niemu gra się na gitarze kołysan
kę, a własne społeczeństwo przeko
nywa, że z zachodnimi „bandyta
mi" do ładu drogą pokojową się 
nie dojdzie. Z czego wniosek nie 
musi być wypisany czarno na bia
łym, by byt dla każdego ^rozu
miały. 

No cóż, ale sentymentalny Za
chód tak lubi muzi/kę! 

W. JUNOSZA. 

REORGANIZACJA PRACY KOMINFORMU 
Na skutek zlikwidowania przez rząd 

francuski biur Kominformu w Pary
żu, które stanowiły ośrodek działal
ności bolszewickiej na całą Europę 
Zachodnią, nastąpiła pewna reorga
nizacja aparatu Kominformu, obejmu
jącego ten teren. Biura zostały nara
zie przeniesione do Berlina, ale pracę 
zdecentralizowano i ma ona być pro
wadzona w poszczególnych państwach 

we własnym zakresie. Kwatera Głów
na, od której zależy rozdział subsy
diów na działalność, mieszcząca się w 
Tangerze (niektóre z biur znajdowa
ły się już poprzednio w Tangerze — 
pod nadzorem biura paryskiego), zo
stała rozbudowana i otrzymała większy 
zakres władzy. Duże sumy przeznaczo
no na propagandę anty-amerykańską 
w W. Brytanii. (Radio WFJL, Chicago) 
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Reżim szykuje nowy atak na Kościół 
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prof. Kota" 
Podczas gdy w Czechosłowacji, a 

zwłaszcza na Węgrzech, gdzie po ska
zaniu kardynała Mindszenty skazano 
arcybiskupa Groesza, a obecnie aresz
towano znowu czterech biskupów — 
reżim komunistyczny od dość dawna 
walczy z Kościołem "na ostre" — w 
Polsce od dłuższego czasu jakby zosta
wiono Episkopat w spokoju. 

Szereg jest wszakże oznak, wydają
cych się wskazywać, że wkrótce roz
pocznie się nowa ofensywa, być może 
gwałtowniejsza od wszystkich poprzed 
nich. Uderzenie skierowane zostanie 
prawdopodobnie bezpośrednio w Pry
masa Wyszyńskiego. 

Wiadomo powszechnie, źe posunię
cia "rządów" satelickich następują za
wsze na sygnał z Moskwy. A oto ko
respondent moskiewskiej "Prawdy" w 
Warszawie, niejaki Makarenko, prze
słał do tego pisma' długi artykuł, sta
nowiący w gruncie rzeczy jeden wielki 
akt oskarżenia, usiłujący udowodnić, 
że Episkopat polski, a przede wszy
stkim sam Prymas — w niesłychanie 
podstępny sposób "nadużyli zaufania 
władz reżimowych" i po "przeniknię
ciu" do życia politycznego państwa 
dzięki zawartemu z reżimem układowi 
— wykorzystali uzyskane w ten spo
sób możliwości dla szkodzenia Polsce 
Ludowej w przenajrozmaitszy sposób. 
W długim spisie popełnionych jakoby 
przestępstw, wśród których najniewin-
niejszym jest chyba szpiegostwo, figu

ruje m. in. "wywiad", jakoby udzielony 
przez Prymasa Wyszyńskiego dzienni
karzom amerykańskim i angielskim w 
czasie podróży do Rzymu. Makarenko 
przytacza szczegółowo, jakie to osz
czerstwa pod adresem władz "ludo
wych" miał wypowiedzieć ks. Prymas. 
Mimo — i to najlepiej charakteryzuje 
metody komunistyczne — że ks. Wy
szyński przez cały czas swej nieobec
ności w kraju notorycznie żadnego wy
wiadu nikomu nie udzielał i że żadne 
pismo żadnej jego wypowiedzi nie po
dawało i podać w ogóle nie mogło! 

Nad resztą zarzutów, stawianych ks. 
Prymasowi i całemu Episkopatowi (na
wet śp. ks. kardynał Hlond został za
liczony do "zdrajców Ojczyzny") za
trzymywać się nie warto. Są tego sa
mego rodzaju. Natomiast należy pod
kreślić fakt, że cały artykuł Makaren-
ki został nadany przez moskiewskie 
radio, co jest wyraźnym dowodem, że 
Kreml życzy sobie, by "zbrodnie" pol
skiej hierarchii kościelnej zostały jak 
najszerzej rozreklamowane. Oczywiście, 
by uzasadnić i usprawiedliwić projek-

[ towane uderzenie. 

"Kocie psoty 
Polonia Amerykańska żywo 

interesuje się działalnością pol
skich polityków na kontynen
cie europejskim oraz posunię
ciami czynników amerykańskich 
w sprawach polskich. Dowodem 
troski naszych braci z Ameryki 
o dobro sprawy polskiej jest m. 
in. artykuł, jaki się ukazał w 
nowojorskim "Nowym świecie' 
z dn. 5 lipca br. pod wyżej po
danym tytułem. Artykuł ten, 
który podajemy w całości, wska
zuje, że pogląd Polonii Amery
kańskiej na zagadnienia polskie 
bynajmniej nie jest taki, jak 
nam często usiłuje wmówić pra
sa jałtańska. ' 

"W wydawanym przez p. Michała 
Kwiatkowskiego w Lens (Francja) "Na 
rodowcu" ukazał się pewien Komuni
kat Polskiego Narodowego Komitetu 
Demokratycznego, inaczej zwanego 
"komikiem" Mikołajczyka. Komuni
kat był właściwie "obwieszczeniem" 
profesora Stanisława Kota, który — 
jak wiadomo — jest nie tylko głównym 
przedstawicielem grupy politycznej Mi
kołajczyka, ale jej mózgiem, natchnie
niem i złym duchem. Obwieszczenie 
profesora Kota głosiło, że:..."W ostat
nich tygodniach zaistniały pewne moż
liwości uzyskania w Komitecie Wol
nej Europy, działającym w U.S.A., po
mocy materialnej dla uczonych i wszel 
kiego rodzaju pracowników umysło
wych, którzy jako uchodźcy polityczni 
znaleźli się zagranicą w ciężkich wa
runkach materialnych". Biorąc z tego 
asumpt, profesor Kot wezwał, aby zgło
szenia ewentualnych reflektantów na 
tę pomoc, "bez względu na ich sympa
tie polityczne i związki organizacyjne", 

WIADOMOŚCI WOJSKOWE 
• Przekazując oficjalnie gen. Eisen
howerowi nowowybudowany gmach 
kwatery głównej 'armii atlantyckiej, 
Prezydent Auriol oświadczył, że Fran
cja będzie miała przed końcem bie
żącego roku te 10 dywizji, które zobo
wiązała się wystawić, jako swój wkład 
do wspólnej obrony Europy. 
• Podczas rewii wojskowej, która od
była się w Paryżu 14 lipca z okazji 
francuskiego święta narodowego, za
prezentowane zostały najnowsze rodza
je broni pancernej, głównie produkcji 
francuskiej, a więc 50-tonowe ciężkie 
czołgi, nowego typu czołgi lżejsze, 
szturmowe działa 120 mm, 120 mm 
moździerze, nowe wozy radiowe, a rów 
nież prototypy nowych samolotów od
rzutowych "Mystere" i "Espadon". 
• Najważniejszą siłą bojową, znaj

dującą się obecnie pod rozkazami gen. 
Eisenhowera, jest prawdopodobnie lot-

•nictwo brytyjskie. Istotnie, RAF dys
ponuje 2.000 myśliwców odrzutowych, 
znajdujących się w całkowitej goto
wości bojowej. 
• Dowództwo marynarki amerykań
skiej oznajmiło, że wkrótce rozpocznie 
się budowa dwu olbrzymich lotniskow
ców o wyporności po 57.000 ton i pokła 
dzie długości 333 metrów. Będą mogły 
z nich startować bombowce atomowe. 

Równocześnie oznajmiono, że pan
cernik "Iowa" (45 tysięcy ton) i dwa 
lotniskowce po 27 tysięcy ton przejdą 
z rezerwy do służby czynnej. W ten 
sposób w czynnej służbie znajdą się 
cztery pancerniki o wyporności 45 ty
sięcy ton, mianowicie "Missouri", 
"Wiskonsin", "New-Jersey" i "Iowa". 

PORTUGALIA A 
Portugalska misja wojskowa wyje

chała niedawno do Hiszpanii, w celu 
wprowadzenia w życie postanowienia 
przyłączenia się Portugalii do Paktu 
Północno-Atlantyckiego, które zosta
ło powzięte w czasie pobytu gen. Eisen
howera w Lizbonie. 

Portugalia zaofiarowała kilka dywi
zji. Użycie ich na kontynencie euro
pejskim będzie w wielkim stopniu za
leżne od udzielenia tranzytu przez Hi
szpanię. 

Rola Portugalii jako pośrednika w 
zacieśnianiu stosunków między Hisz
panią a Stanami Zjednoczonymi ma 
wielkie znaczenie. 

Zagadnienie pomocy amerykańskiej 
dla Portugalii omówił ambasador St. 
Zjednoczonych w Lizbonie, Lincoln 
Mac Weagh, który w audycji radio
wej dla amerykańskich słuchaczy 
przedstawił rolę Portugalii w obronie 
Europy. 

były skierowane na jego nazwisko do 
hetelu, w którym mieszka w Paryżu. 
Mało tego, profesor Kot podał nawet 
termin prekluzywny — w ten sposób: 
"Listę zgłoszeń zamykamy 13 czerwca 
rb.", a całe obwieszczenie podpisał: 
"Delegaci PNKD w Europie" (PKND 
to literowy skrót "Komika "). 

Wobec urzędowego charakteru profe
sora Kotowego "obwieszczenia" zwró
ciliśmy się do zarządu Komitetu Wol
nej Europy (National Committee for a 
Free Europe, Inc.) z zapytaniem czy 
prof. Kot, wzgl. "Konik" był u-
poważniony do reklamowania w pra
sie akcji pomocy tej instytucji, 
na co otrzymaliśmy KATEGORYCZ
NE ZAPRZECZENIE. To zaprze
czenie o tyle jest pocieszające, 
że usuwa podejrzenia, iż prof. Kot i 
Mikołajczyk są dysponentami nie tyl
ko łask Komitetu Wolnej Europy, lecz 
i jego polityki na odcinku polskim. 
Zygmunt Nowakowski, jak i Cat Mac
kiewicz oraz publicyści obozu sanacyj
nego, tak stale utrzymują. Cała ich 
krytyka oparta jest na rzekomej stron
niczości kierownictwa Komitetu Wol
nej Europy. Dowodzą oni, że to kierow
nictwo tylko nazewnątrz KAMUFLA
ŻU JE neutralność w stosunku do pol
skiej emigracji politycznej, a w isto
cie robi wszystko, co mu Mikołajczyk 
mózgiem Kota PODYKTUJE. 

Toteż, stwierdzając z zadowoleniem, 
że omawiane "obwieszczenie" było jed
nym z licznych bardzo wyskoków pr«f. 
Kota (którego osobą zajmiemy się w 
oddzielnym artykule) — musimy z ko
lei skupić baczną uwagę na organi
zowanie radiostacji Komitetu Wolnej 
Europy w Monachium. Zobaczymy, czy 
profesora Kota ludzie będą tam mieli 
pierwszeństwo. Przedstawiciel Komite
tu Wolnej Europy w Paryżu, p. Taylor, 
mógł raz nie upilnować Kota, który 
mu napsocił, ale jeśli napsoci on i w 
Monachium, to i my będziemy nieste
ty musieli poddać rewizji opinię o 
działalności tej ważnej instytucji ame
rykańskiej". 

* 

Występy profesora Kota za
niepokoiły również Polskie Zrze
szenie Profesorów i Docentów w 
W. Brytanii, które interwenio
wało w tej sprawie w Komitecie 
"Wolnej Europy". Oto list, jaki 
nadszedł w odpowiedzi od p. Ed
gara P. Deana, dyrektora "Mid-
European Studies Center of the 
National Comittee for a Free 
Europe": 

"Rozumiem doskonale, że artykuł w 
"Narodowcu" z dn. 8 czerwca wywo
łał zaniepokojenie wśród niektórych 
naukowców i intelektualistów w Anglii 
i na kontynencie. Chciałbym, żeby Pan 
był łaskaw poinformować Stowarzysze
nie. że Komitet Narodowy nie dał 
swej zgody na artykuł, ani też na u-
kładanie listy naukowców, którą przed
sięwziął prof. Kot. Prawdę mówiąc, 
jesteśmy bardzo zakłopotani całą tą 
sprawą. Chciałbym stwierdzić w spo
sób bardzo stanowczy, że Komitet Na
rodowy nie ma żadnego oficjalnego 
związku z tym przedsięwzięciem i że 
zawiadomienie zostało ogłoszone bez 
porozumienia się z nami. 

Gdyby w przyszłości zaszła potrze
ba ułożenia takiej listy, mogę Pana za
pewnić, że zostanie ona sporządzona 
pod właściwymi auspicjami". 

Â 

/ jak teraz icyglądają intelektua
liści „niepodległościowcy", którzy 
w międzyczasie pobiegli po „sty
pendium" do p. Kota? 

OBRONA EUROPY 
Ambasador amerykański podkreślił 

strategiczne znaczenie Portugalii i sze
rokie zastosowanie, jakie w razie woj
ny będzie miał port w Lizbonie. Portu
galskie imperium kolonialne zajmuje 
pod względem powierzchni czwarte 
miejsce na świecie i posiada dostatek 
zasadniczych surowców strategicznych. 

Portugalia nigdy nie nawiązała sto
sunków dyplomatycznych z Rosją so
wiecką i to jest jedną z głównych przy
czyn dla których Moskwa sprzeciwiała 
się przyjęciu Portugalu do ONZ. 

Po zakończeniu II wojny światowej 
Portugalia, zdając sobie sprawę z za
grożenia ze strony ZSRR, rozpoczęła 
przygotowania do obrony. 170 milionów 
dolarów wydano na cele zbrojeniowe. 
W roku 1948 rząd portuisgalski zao
fiarował Stanom Zjednoczonym uży
cie portugalskich baz lotniczych na 
Azorach. (Radio WFJL, Chicago). 

Uniwersytet Europejski 
dla uchodźców 

Donoszą z Nowego Jorku, że w dn. 
23 lipca uchwalony' został, prowizo
rycznie na lat 5, statut "Europejskie
go Uniwersytetu na wygnaniu". Uni
wersytet ten powstaje pod auspicja
mi "Komitetu Wolnej Europy" (Na
tional Committee for a Free Europe 
Inc.) oraz amerykańskiego związku 
"Wypraw Krzyżowych w obronie Wol
ności" (The Crusade for Freedom, 
Inc.). 

Celem nowego Uniwersytetu jest da
nie uchodźcom zza żelaznej kurtyny 
możności kontynuowania studiów uni-

Usuwanie 
niepewnych» elementów 
Akcja, mająca na celu usunąć z 

miast tzw. "niepewne elementy" — to 
znaczy wszystkich tych, którzy ze wzglę 
du na swe pochodzenie, dawny stan 
majątkowy, na swe wykształcenie czy 
zajmowane kiedyś stanowisko mogą 
być podejrzani o brak sympatii dla 
komunizmu — obejmuje obecnie wszy
stkie kraje "satelickie". 

Najbrutalniej przeprowadzono ją na 
Węgrzech, gdzie z Budapesztu wywie
ziono ponad 30 tysięcy osób... wprost 
do obozów koncentracyjnych. W Pol
sce akcja "oczyszczająca" dotknęła, 
jak dotąd, jedynie środowiska inteli
genckie Warszawy i przede wszystkim 
Krakowa, ale napewno się do tego nie 
ograniczy. Obecnie nadchodzą wieści o 
rozpoczęciu "kampanii" w Czechosło
wacji. Na pierwszy ogień poszła Bra
tysława, z której wyrzuca się masowo 
wszystkich, "nie dających gwarancji 
lojalności". 

A takim jest w oczach komunistów 
każdy, kto ma maturę, lub chodzi do 
kościoła lub też, będąc robotnikiem, na
leżał do socjalistów! 

Wyrzucanie z mieszkań w dzisiej
szych czasach, kiedy słyszymy wciąż o 
masowych egzekucjach i o gorszych je
szcze, niż hitlerowskie, obozach "powol 
nej śmierci" — wydaje się taką bła
hostką, o której nie warto mówić, któ
ra nie warta jest podniesienia prote
stu. Ale dobrze by było, gdybyśmy so
bie spróbowali wyobrazić, jaki by się 
podniósł straszny krzyk, gdyby tak ka
zano, na przykład wszystkim komuni
stom paryskim opuścić, w ciągu 24 go
dzin swe mieszkania, zabierając z so
bą jedną tylko walizeczkę i wynieść się 
— dokąd zechcą, byle by tylko poza 
granicę departamentu Sekwany. 

Czy tego rodzaju porównanie nie jest 

Śmierć Petaina 
W dniu 23 czerwca zmarł po dłu

giej chorobie w wieku 95 lat na wy
spie Ile d'Yeu, marszałek Francji Fi
lip Petain, zwycięzca w historycznej 
bitwie pod Verdun, szef państwa w 
tragicznych dla Francji latach po klę
sce w 1940 roku. W pogrzebie jego, 
który odbył się w małym porcie ry
backim Port Joinville wzięło poza o-
koliczną ludnością udział nieliczne 
grono jego dawnych współpracownic 
ków z gen. Weygandem na czele. Mi
mo namiętności politycznych, które 
ścierały się wokół osoby zmarłego ma
jestat śmierci uszanowała cała pra
sa z wyjątkiem komunistów. W cztery 
dni przed Petainem zmarł jego prze
ciwnik, były kronprinz niemiecki, któ
ry dowodził wojskami niemieckimi pod 
Verdun. 

wymowne i nie ułatwia dokonania wy
boru pomiędzy proletariackim "rajem" 
a kapitalistycznym "piekłem"? 

W o j n a  
ze skarpetkami 

Czeskie pismo komunistyczne "Mla-
da Fronta" wydało wojnę... skarpet
kom w paski. Oświadcza ono najpoważ
niej w świecie, że moda na pasiaste 
skarpetki jest pochodzenia amerykań
skiego, wobec czego winna być przez 
młodzież demokratyczną odrzucona z 
obrzydzeniem. Nosić takie same skar
petki, jak Amerykanie jest bardzo nie
bezpieczne: komu się spodobały ame
rykańskie skarpetki, może zacząć gu
stować i w amerykańskich poglądach, 
czyli dążyć do wojny, do wyzysku, do 
głodu i do niewolnictwa ! 

wersyteckich we Francji i w innych 
krajach Europy Zachodniej, studiów, 
które zostały przerwane na skutek ko 
munistycznej inwazji. Równocześnie 
zadaniem tego Uniwersytetu jest danie 
młodzieży uchodźczej możności pogłę
bienia studiów ich języka ojczystego, 
historii oraz podstawowych proble
mów ich krajów rodzinnych. 

Pod Strassburgiem powstaje specjał 
ne centrum pod nazwą "Fre Europe 
College" do którego będą przyjmowa
ni studenci poniżej 30 lat, pochodzą
cy z 10 krajów okupowanych, a więc 
i z Polski. Już w jesieni br. rozpocz
nie studia około 100 słuchaczy na 
uniwersytecie w Strassburgu. 

Podkreślić należy, że "Europejski 
Uniwersytet na Wygnaniu" nie bę
dzie wydawał dyplomów, zadaniem je
go bowiem jest zapewnienie stypen
diów na utrzymanie i naukę w uni
wersytetach europejskich. 

Władze francuskie — państwowe o-
raz uniwersyteckie w Strassburgu już 
wyraziły swą zgodę na koncepcję o-
mawionego uniwersytetu. Równocześ
nie powstaje w Paryżu specjalne biu
ro, które będzie przyjmowało zapisy 
studentów; Rada złożona z profesorów 
francuskich i amerykańskich będzie 
decydowała o przyznawaniu stypen
diów. 

Ta wielce pożyteczna akcja ma w 
pierwszym rzędzie na celu zapewnie
nie kadr do odbudowy kultury naro
dowej w krajach okupowanych po ich 
wyzwoleniu. 

Za swój miły obowiązek uważamy 
podkreślić, że do powstania tej donio
słej instytucji przyłożył swoją cegieł
kę niestrudzony bojownik o sprawę 
polską — mjr. Józef Czapski, autor 
znanej książki: "Na nieludzkiej zie
mi". 

Nowy pian Mołotowa? 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Moskwa nie chce rozpoczynać wojny 
z Zachodem, zanim nie zdławi do resz
ty oporu ludności państw satelickich, 
a więc nie zapewni bezpieczeństwa 
swych bezpośrednich tyłów. W chwili 
obecnej sytuacja w tym względzie nie 
jest, z rosyjskiego punktu widzenia, za-
dawalniająca." Lasy" zaludniają się 
coraz bardziej, zwłaszcza w Polsce i w 
Bułgarii, w armiach satelickich — a 
także i w niektórych kołach partyjnych 
— na Moskali patrzą krzywo. Pogróżki 
Mołotowa skierowane były nie do Tity, 
którego Rosja na pewno nie tak pręd
ko zdecyduje się zaczepić, a do "titoizu-
jących" odłamów w Polsce i innych kra 
jach okupowanych. 

Mołotow zapowiada "pacyfikację" 
krajów satelickich — to znaczy złama
nie w nich, krwawym terrorem, wszel
kich prób samodzielnego działania i 
nawet myślenia. 

By móc swobodnie rozprawić się z za-
kurtynowymi malkontentami, Moskwa 
musi być pewna, że Zachód nie będzie 
interweniował. I o tym też pomyślano! 
I w tym kierunku wszczęto przemyślną, 
pełną zdradzieckiej obłudy potajemną 
akcję. 

Drogą bardzo skomplikowanych "po-
średnictw", politykom zachodnim, po
daje się pocichu do wiadomości, że Ro-

Niewdzięczny proletariat 

W Paryżu odbył się zjazd wolnych 
związków zawodowych na uchodźstwie 
z udziałem przedstawicieli Polski, Cze
chosłowacji, Bułgarii, Węgier, Jugosła
wii, Estonii, Łotwy i Ukrainy. 

Zjazd powziął uchwałę, żądającą wy 
cofania sowieckich wojsk okupacyjnych 
z wyżej wymienionych krajów. 

sja przyszła jakoby do przekonania, iż 
obecność wojsk rosyjskich w Czecho
słowacji i na Węgrzech nie jest już nie
zbędna dla jej bezpieczeństwa. 

Ten balon próbny, szukający tere
nów lądowania przede wszystkim w An
glii, ma na celu sprowokować Zachód 
do zainicjowania rozmów na temat wy
cofania się Rosjan z Pragi i z Buda
pesztu. Za tak wielkie "ustępstwo" ze 
strony Sowietów, jak wyrażenie zgody 
na prowadzenie rozmów na ten temat, 
Zachód będzie musiał, rzecz jasna za
płacić. 

W bardzo prosty i niekosztowny dla 
niego sposób: będzie musiał się przy
glądać "pacyfikacji" Polski i innych 
obszarów, oddawanych przezeń w wie
czyste władanie Moskwie, z tą samą o-
bojętnością z jaką Rokossowskij przy
glądał się niszczeniu przez Niemców o-
bjętej powstaniem Warszawy! 

Tak by wyglądał, w głównych liniach, 
nowy "plan Mołotowa". Pod pozorem 
gotowości do cofnięcia się nieco na 
Wschód, Kreml chce uzyskać możność 
wzmocnienia swych stanowisk wypado
wych, by w odpowiedniej chwili rzucić 
wszystkie swe dywizje pancerne — na 
Zachód. 

Obowiązkiem naszym jest sygnalizo
wać grożące nie tylko Polsce, ale całe
mu światu niebezpieczeństwo. Gdyby 
zachodni mężowie stanu wzięli podstęp
ne sowieckie oferty za dobrą monetę, w 
tragicznej sytuacji znalazła by się, w 
pierwszym etapie nasza Ojczyzna, któ
ra by odczuła całą, nieskrępowaną już 
żadnymi względami, moskiewską bru
talność. Ale w drugim etapie zapłaci
łyby kraje Zachodu. Mogłaby stanąć i 
przed nimi, w całej swej wstrętnej na
gości, groźba sowieckiej okupacji i nie
odłącznej od niej komunistycznej "pa
cyfikacji". 



Minister Z. Rusinek w Les Ageux 

Międzynarodowy kongres dziennikarzy 

Z życia SPK - Kolo Paryi 
Zarząd Koła SPK Paryż podaje do 

wiadomości, że praca w Kole odbywa 
się w trzech sekcjach: finansowej, po
mocy i opieki społecznej oraz kultural-
no-oświatowej. 

W pierwszym półroczu pracy, zosta
ły rozpatrzone i częściowo definitywnie 
załatwione, zgodnie z postulatami wal
nego zebrania z dn. 28 stycznia br. 
(lub też przygotowano wnioski do de
cyzji Walnego Zebrania) nastęjflijące 
sprawy : 

W sekcji finansowej: sprawy dłuż
ników, zalegających ze spłatami, dłu
gu Pol. Zw. Inw. Woj., subwencji dla 
biblioteki Koła, przychodni lekarskiej 
i dentystycznej, wreszcie sprawa 
"Spółdzielni" wraz z uregulowaniem 
wzajemnego stosunku między Kołem a 
"Spółdzielnią". 

W sekcji pomocy i opieki praca pro
wadzona jest systematycznie jak w la
tach ubiegłych: Z pomocy sekcji ko
rzystało dotychczas 60 członków, bądź 
to przy sprawach uzyskania kart po
bytu, bądź kart pracy. Pomoc doraź
na, czy to w postaci drobnych zapo
móg, czy też dożywiania — jest nadal 
prowadzona. 

W ramach sekcji kulturalno-oświa-
towej urządzono akademie ku czci 
Marszałka Piłsudskiego i wieczornice 
Armii Polskiej we Francji, wzięto u-
dział w uroczystościach narodowych o-
raz w pielgrzymce tradycyjnej dó Mont 
morency i Dieuze. Nawiązano przy tych 
okazjach kontakty osobiste z przed
stawicielami Kół Oddziałowych: I Dyw. 
Grenadierów, 2 DSP, 10 Bryg. Kaw., 
I Dyw. Pane., POWN i F. 2 oraz Lot
ników i Spadochroniarzy. 

W okresie dotychczasowej kadencji 
Zarządu przybyło do Koła 20 nowych 
członków. Zarząd odbył 14 posiedzeń. 

Biblioteka Koła w Domu Kombatan
ta została zreorganizowana i posiada 
bogaty dział powieściowy — pisarzy pol 
skich i obcych — stale uzupełniany. 
W związku z uzupełnianiem biblioteki 
i odświeżaniem działu powieściowego — 
kaucja zwrotna od jednej książki wy
nosi 300 fr., od 2-ch lub więcej — 
500 fr. Opłata miesięczna wynosi 50 
fr. Biblioteka czynna w środy i so
boty. 

Zarząd Koła przypomina Kolegom-
dłużnikom, że wysłał listy wzywające 

MONTBELIARD (Doubs). — Za
rząd Koła Rez. i b. Wojskowych za
wiadamia członków i sympatyków, że 
zebranie Koła odbędzie się w niedzielę 
29 lipca o godz. 15 w cafe "Terminus" 
w Montbeliard. 

O punktualne przybycie uprasza 

do uregulowania długów. Jest to ostat 
nie przypomnienie przed wykonaniem 
uchwały Walnego Zebrania z 28 stycz
nia br. Prosimy zainteresowanych o jak 
najszybsze skomunikowanie się ze 
skarbnikiem Koła, kol. Mirkiem. 

Do Sądu Koleżeńskiego wpłynęła 
jedna sprawa, którą — ze względu na 
niewystarczające kompetencje — prze
kazano p. Ambasadorowi Morawskie
mu z prośbą o rozpatrzenie. Zarząd. 

W dniu 15 lipca 1951 roku o godz. 
15-ej odbyło się w sali Domu Komba
tanta doroczne Zwyczajne Walne Ze
branie udziałowców Spółdzielni Spo
żywców S.P.K. 

Po wyczerpującym sprawozdaniu z 
działalności Spółdzielni za rok bilan
sowy 1950, rzeczowej dyskusji i udzie
leniu absolutorium, w myśl statutu u-
zupełniono władze naczelne Spółdziel
ni. 

W skład nowych władz Spółdzielni 
weszli kol. kol.: Kosior Zygmunt, Bi-
derman O., Urbanowicz E., Kossow
ski J.; zaś do Komisji Rewizyjnej po
wołano kol. kol.: Krupiczkę Tadeusza 
i Gallinat-Zarębę. 

Walne Zebranie ustaliło ścisłą współ 
pracę Dyrekcji Spółdzielni z Zarzą
dem Koła S.P.K. Paryż. 

Specjalną uchwałę, Walne Zebranie 
nadało godność Prezesa honorowego 
mjr. Tadeuszowi Krupiczce, za bez
interesowną i ofiarną pracę przy za
łożeniu i prowadzeniu Spółdzielni. 

Dyrekcja Spółdzielni S.P.K. 

Zarząd. 

Porozumienie Polskich 
Stowarzyszeń Akademickich 

we Francji 
Uprzejmie zawiadamiamy, że na V 

Walnym Zjeździe Stowarzyszeń Aka
demickich we Francji, który odbył się 
w Paryżu w dniach 30 czerwca i 1-go 
lipca br. po udzieleniu absolutorium 
ustępującemu Zarządowi, zostały wy
brane nowe władze w składzie nastę
pującym. 

Prezes — kol. Lucjan Szczepaniak. 
Sekretarz — kol. Jerzy Wierzbicki. 
Skarbnik — kol. Stanisław Zabłocki. 
Referat Prasowy — koleż. Wanda Ma-
latyńska. 

Uchwałą Zarządu Porozumienia z 
dnia 7-go lipca została dokooptowana 
do Referatu Prasowego koleż. Alicja 
Poznańska. 

Nowy Zarząd tą drogą składa ser
deczne podziękowanie ustępującemu 
Prezesowi kol. Henrykowi Kierzkow-
skiemu za trudy jakie poniósł dla po
lepszenia ciężkiego położenia, w jakim 
znajdowały się poszczególne ośrodki a-
kademickie. Zarząd. 

Interesujący an'lczyt w Domu Kombatanta w dn. 2 Viii br. 
W dniu 2 sierpnia br. (czwartek) o godz. 20,30 odbędzie się w Domu Kom

batanta w Paryżu, 20, rue Legendre, interesujący odczyt pt. "Wspomnienia 
z pierwszej polskiej wyprawy polarnej na Grenlandię", który wygłosi uczest
nik tej wyprawy, dr. Rudolf Wilczek z Brukseli. 

Podając powyższe do wiadomości, referat kult.-oświatowy SKP zaprasza 
wszystkich na ten odczyt. Wstęp wolny. 

Było to przed 34 laty 

Atmosfera podniosła a przy tym po
wiew skromności i prostoty — coś 
swojskiego i serdecznego — oto wra
żenia, które uwozi ze sobą każdy, kto 
ma możność bezpośredniego zetknię
cia się z placówką szkolną w Les Ageux 
i jej młodzieżą. Tegoroczna uroczystość 
zakończenia roku szkolnego była je
szcze milsza niż dotychczasowe. Od lat 
trzech poraź pierwszy zaszczycił szko
łę swą obecnością członek rządu R.P. 
w Londynie, p. minister Zygmunt Ru
sinek, w otoczeniu licznych przedstawi
cieli społeczeństwa i organizacji spo
łecznych, jak Stowarzyszenia Inżynie
rów i Techników Pol. z Paryża, To
warzystwa Przyjaciół Harcerstwa Pol 
skiego we Francji, Związku Inwalidów 
Wojennych, Związku Deportowanych, 
organizacji młodzieży akademickiej we 
Francji i na Zachodzie Europy, spo
rej gromady starszych i młodszych 
przyjaciół szkoły z Paryża, licznego za
stępu miejscowej ludności polskiej z 
pobliskich kolonii robotniczych i wresz-
ście rodziców uczniów i uczenic z róż
nych stron Francji. Kilka osób, które 
nie mogły przybyć na uroczystość, na
desłało życzenia jak prezes Fed. Pol. 
O. O., p. Fr. Kędzia, prezes Zw. Inw. 
Woj. p. Jagiełowicz, mec. Rudowski 
(pod adresem zjazdu b. Wychowan
ków), p. Z. Moszczyńska i inni. 

Punktem głównym pierwszego dnia 
uroczystości poświęconego zjazdowi b. 
wychowanków polskiej szkoły średniej 
w~fe Francji, był Apel Poległych, od
danie czci poległym na polu chwały 
lub w obozach koncentracyjnych b. 
uczniom i pracownikom Gimnazjum 
Villard de Lans, od którego jak wia
domo wywodzi swą tradycję placówka 
szkolna w Les Ageux. Nie długa jest 
tradycja tej szkoły, ale tragiczńie dłu
ga była lista wywołanych przy apelu, 
którzy w ramach tajnego polskiego ru
chu oporu we Francji lub też w sze
regach 1. Dywizji Pancernej gen. Macz 
ka — jak brzmiała niezmienna odpo
wiedź kolegów wywoływanych — "zgi
nęli za Polskę, Francję i Wolność Eu
ropy". Jeśli dewizą szkoły była i jest 
"Służba Narodowi i Wolności", to nie 
z frazesu została ona ukuta a z na
kazu tych bohaterów. Jeszcze dłuższą 
była lista tych uczniów, kierowników i 
nauczycieli szkół w Villard de Lans, 
La Courtine i Les Ageux, którzy nie
jako za przykładem pierwszego dyrek
tora szkoły, prof. Z. L. Zaleskiego, prze
cierpieli długie lata poniewierki w obo
zach niemieckich i sowieckich — poto, 
by ludzkość nigdy nie przestała tęsknić 
i dążyć do wolności. 

Drugi dzień uroczystości rozpoczę
to Mszą świętą, w czasie której dwaj 
najmłodsi uczniowie szkoły przystąpili 
do pierwszej Komunii św. a kazno
dzieja ks. Perż, wiążąc uroczystość dwu 
uczniów ze świętem szkoły i wspom
nieniami pięcioletniej martyrologii w 
obozie koncentracyjnym umiał targnąć 

• sercem słuchaczy i wycisnąć łzy wzru
szenia. — Właściwą uroczystość wrę
czenia świadectw i nagród oraz upo
minków ofiarowanych przez Bibliote

II. 

Pierwszymi ochotnikami byli żołnie
rze z armii francuskiej: Bajończycy, 
Francuzi polskiego pochodzenia i o-
chotnicy z zaciągu. 

Wielu spośród nich jeszcze żyje, wie
lu dawno zmarło, ale może żyją we 
Francji ich dzieci — dobrze więc bę
dzie, jeśli przytoczę z pamięci nazwi
ska niektórych przynajmniej żołnie
rzy, którzy jako pierwsi zgłosili się do 
Polskiej Armii we Francji. Przydziele
ni oni zostali bądź do Misji wojsko
wej, bądź do świeżo założonego obozu 
Wojsk Polskich w Sille-le-Guillaume. 
A więc: major Rybiński (syn genera
ła z wojny 1830), major ks. Leon Ra
dziwiłł; kapitanowie: Chmielewski, 
Krasiński, Kozieradzki, lekarz Kli-
szowski, Haciski; porucznicy: Syczyń-
ski, Sławik, Wodzyński, Wielhorski, 
Krzywkowski, Woliński, Kłobukowski, 
Gąsowski, Zaborski, Blumer, Laufer, 
lekarz Mickaniewski, Haciski (brat ka
pitana); aspiranci: Jan Palewski (dzi
siaj adwokat przy sądzie apelacyjnym 
w Paryżu), Aperyeszy z Tuluzy (praw 
nuk oficera wileńskiego pułku kawa
lerii z czasów Napoleona), trzej mło
dzi bracia ks. Poniatowscy oraz inwa
lida bez nogi, asp. Chodźko. Niektórzy 
z nich w ogóle nie umieli po polsku. 

Do nowszej emigracji, jeszcze mó
wiącej po polsku, należeli: emeryto
wany oficer wojsk kolonialnych, kapi
tan Jagniątkowski (był on wujem mi
strza Dygata, żona zaś jego zginęła w 
czasie Powstania Warszawskiego); po
rucznicy: Wojtasiewicz, Hegner, Zału
ski, Loewenhard (syn podporucznika 

kę Polską i jej pracowników nauko
wych, przez Stow. Inż. i Techn., Księ
garnię Polską Libellę i Ref. Szk. S.P.K. 
zakończyła rekapitulacja osiągnięć szko 
ły przez ministra Rusinka. 

W placówce szkolnej w Les Ageux, 
mówił minister, która co najmniej od 
dwu lat istnieje wbrew wszelkiej ludz
kiej kalkulacji, najlepiej występuje zja 
wisko tak charakterystyczne dla na
szego narodu, którego historię znaczą 
i tworzą nie generałowie ani dyploma
ci, a właśnie takie i podobne zrywy 
serc polskich, ofiarna praca i wy
trwałość posunięta aż do granic ludz
kich możliwości w obronie dzieła, któ
re jest może nieduże jak na rozmiary 
fizyczne, ale wielkie w swej istocie. Ta
ka placówka winna i zapewne trwać 
będzie i nadal rozwijać się dla dobra 
młodzieży emigracyjnej, która wyka
zuje wielki głód wiedzy. Nawiązując 
zręcznie do własnych wspomnień z ławy 
szkolnej, wskazał minister, jak to za
wsze młodzież polska w okresie dawnej 
niewoli była wierna nie tylko książce, 
ale przede wszystkim tym ideałom 
które tyle lat prowadziły naród w ciem 
nościach niewoli i które na emigracji 
szczególnie urastają w wielką miłość 
dla najczęściej nieznanej już i dale
kiej ojczyzny. Wreszcie bardzo silnie 
podkreślił minister, że specjalnie na te
renie Francji dane nam jest żyć w 
atmosferze wielkodusznej przyjaźni na-

W dniach 16 — 20 lipca br. odbył 
się w Evian Kongres dziennikarzy pod 
nazwą "Journee d'etudes sur la mis
sion de la presse au service de la li
berté, de la justice, de la vérité et de la 
paix". — Kongres w Evian, odbywają
cy się pod wysokim patronatem Pre
zydenta Republiki Francuskiej, zgro
madził 148 dziennikarzy z 24 krajów 
świata. 

W kongresie wziął udział red. 3. Jan
kowski, jako jedyny dziennikarz z za 
"żelaznej kurtyny". Red. Jankowski wy 
głosił na plenum zjazdu przemówienie 
informujące Kongres o pracach Fede
racji Wolnych Dziennikarzy Europy 
środkowej i wschodniej. Notatka o pra
sie polskiej zagranicą została w czasie 
kongresu rozdana dziennikarzom ze 
wszystkich krajów uczestniczących w 
zjeździe. Liczni dziennikarze francuscy 
i zagraniczni zwracali się do red. Jan
kowskiego po informacje o prasie wy
dawanej zagranicą w językach Europy 
środkowej i wschodniej, a w szczegól
ności o prasie polskiej. 

Doszedł do naszych rąk lipcowy nu
mer pisma "L'Albanie Libre", wydawa
nego w Rzymie przez Blok Narodowy 
Albański. W piśmie tym znajdujemy 
sprawozdanie ze zebrania Rady Federa
cji Wolnych Dziennikarzy, które odby
ło się w czerwcu w Domu Kombatanta 
W Paryżu. "L'Albanie Libre" poświęca 

powstania, styczniowego Pustowojtów-
ny), Kępiński, Zabłocki, Abczyński, 
Rożen (krewny mistrza Paderewskie
go), Bajończycy: Mieczysław Rodzyń-
ski i Szaniawski, kapitan Kozłowski z 
Legii Cudzoziemskiej, lekarz Cudziński, 
bracia podporucznicy Markusi, ksiądz 
Więckowski, podporucznik Szantyr, cho 
rążowie: Raczek, Tkaczak i Kukawski. 

Z ochotników z "cywila" przytoczę: 
dwóch Czajkowskich, Ordęgę, dwóch 
synów malarza Jana Styki, braci O-
strowskich, J. Ginsberta, znanego póź
niej pisarza, podpisującego się pseudo
nimem "Jim Poker", autora książki pt. 
"Błękitni Rycerze". 

Z szeregów francuskich zgłosiło się 
lub zostało odkomenderowanych za iOh 
zgodą wielu szeregowych: kilkunastu 
Bajończyków z Janem Sobańskim i 
Wielo wiejskim na czele oraz kilkudzie 
sięciu żołnierzy z Legii Cudzoziemskiej, 
byłych jeńców wojennych z lat 1914-16, 
którzy i w Armii Polskiej służyli, dla 
ostrożności, pod przybranymi nazwi
skami. 

Razem zebrało się około dwustu żoł
nierzy — pierwsza kadra Armii Pol
skiej. Było to niewiele, by tworzyć ar
mię. W sierpniu 1917 przybyło do obo
zu w Sille-le-Guillaume około 80 sze
regowych, ochotników z dywizji ro
syjskiej we Francji, bez oficerów; we 
wrześniu 1917 — 215 szeregowych z dy
wizji rosyjskiej z Salonik, z trzema 
młodszymi oficerami. 

rodu francuskiego, który głębiej niż in
ne narody wolne rozumie istotę na
szej obecnej walki o zachowanie ro
dzimej kultury i obronę dusz młodzie
ży przed wionącymi ze wschodu prą
dami obcej nam i wrogiej kultury. Tu 
we Francji w atmosferze wysokiej kul
tury francuskiej poraź wtóry w dzie
jach naszych, a w momencie histo
rycznie o wiele trudniejszym i ważniej
szym niż w czasie Wielkiej Emigracji, 
gościnny naród francuski pozwala nam 
i pomaga trwać na straży bezcennego 
dobra narodu, to jest tych ideałów, 
które tkwią w naszej chrześcijańskiej 
kulturze i przekazywać je w spuściź-
nie najmłodszemu pokoleniu. 

Słowa ministra zapadły głęboko w 
serca młodzieży, a natchnęły wielką o-
tuchą tych, którzy w warunkach nie
prawdopodobnie ciężkich trwają na po
sterunku i po pięknych słowach cze
kają czegoś więcej jeszcze, bo realnej 
pomocy. 

Jeśli młodzież nie ma od nas odcho
dzić, musi czuć, że za nią stoi auto
rytet własnego państwa i że może li
czyć na oparcie o własne silnie zorga
nizowane społeczeństwo. Więcej takich 
i podobnych kontaktów z młodzieżą, a 
nie będzie narzekań na młodzież i 
zapewne mniej goryczy i chaosu w po
czynaniach starszego społeczeństwa. 

K. S. 

więcej niż jedną stronę dużego forma
tu na artykuły w języku fran
cuskim, . angielskim i włoskim i 
jest wysyłana parlamentarzystom i 
politykom świata zachodu. Wyraża
jąc radość z ruchliwości naszych 
przyjaciół albańskich przypomijmy 
przy okazji, że emigracja polska 
(milion ludzi w Europie, z tego połowa 
we Francji) jest — poza Łotyszami i 
Białorusinami — jedyną emigracją z 
za "żelaznej kurtyny" nie wydającą 
nic po francusku. — Nie dotyczy to 
oczywiście komunistów polskich we 
Francji, którzy dysponują organami 
prasowymi. 

Pilne! Pilne! 
12 sierpnia 

CIĄGNIENIE 
TOMBOLI PANCERNYCH 

W LANGANNERIE 
Wszyscy, którzy mieli powierzoną 

sprzedaż biletów Tomboli, proszeni są 
o NATYCHMIASTOWE przesłanie na 
adres: 

kol. Stefan Bazylak 
15, Nouvelles Cites 
Potigny (Calvados) 

a) Niesprzedanych biletów 
b) Grzbietów biletów sprzedanych 
c) Zebranych ze sprzedaży pieniędzy 
Zwraca się uwagę, że numery grzbie 

tów i biletów, które nie zostaną zwró
cone, będą UNIEWAŻNIONE i udzia
łu w ciągnieniu nie wezmą. 

Teren francuski nie dał tylu ochot
ników, ilu się spodziewano. Stało się 
to nie tylko dlatego, że emigracja pol
ska we Francji była wówczas nielicz
na: wielu nie wstąpiło do wojska pol
skiego na skutek propagandy, prowa
dzonej przez pewne koła, tak zw. de
mokratyczne (np. Dr. Motz, później
szy senator), które uważały, że w ów
czesnej koniunkturze tworzenie wojska 
polskiego przy boku aliantów nie było 
politycznie wskazane. W wojsku, na 
które starano się ją również rozciąg
nąć, propaganda ta nie chwytała — 
nazywano ją po prostu defetystyczną. 

Tym niemniej godnym jest pod
kreślenia fakt, że po ogłoszeniu dek
retu o Armii Polskiej zgłosiło się około 
dwustu Polaków z nazwiska i pocho
dzenia, którzy, pomni tego polskiego po 
chodzenia i wierni tradycji, przekaza
nej przez ojców, okazali gotowość wal
czyć za sprawę polską, która dla nich 
była również sprawą francuską. Życzyć 
by sobie należało, by ta część obecnej 
emigracji polskiej, która się już natu-
ralizowała, czerpała w tym przykła
dzie pobudkę do podtrzymywania du
cha polskiego w swych synach, zapo
minających często o mowie swych oj
ców i o swoim pochodzeniu. 

Zdając sobie sprawę z tego, że bez 
udziału Polaków z Ameryki, Anglii, 
Holandii, Brazylii — armia polska nie 
może mieć większych widoków powo

dzenia i rozwoju, po porozumieniu ze 
Związkiem Narodowym w Ameryce, do 
Stanów Zjednoczonych została wysła
na misja rekrutacyjna pod kierow
nictwem Francuza ppułk. Martin, w 
skład której weszli: ppor. Wacław Gą-
siorowski, St. Poniatowski i Szaniaw
ski. W marcu 1918 r. dosłano do niej 
mjr. J. Kozłowskiego i kpt. St. Grodz
kiego. Do Brazylii wyjechał ppor. Ab
czyński, do Holandii — ppor. Rożen. 
Nie zapomniano również o rezerwie, ja
ką przedstawiały oddziały robocze, 
sformowane we Francji z byłych jeń
ców wojennych z pułków pruskich; rek 
rutację powierzono ppor. Kardec-Klecz 
kowskiemu, działającemu w porozu
mieniu z opiekunem jeńców polskich, 
Władysławem Mickiewiczem. 

Wyniki rekrutacji nie dały na sie
bie długo czekać. W październiku 1917 
r. przybyło do Sille-le-Guillaume oko
ło 1200 "Holenderów", kilka dni póź
niej — pierwsza partia z jenieckich 
obozów pracy, z por. Grzybem (pseud. 
Grzybowski) oraz chorążymi Pietrusz
ką (Piaszczyński) i Ludygą (Laskow
ski) na czele. 

Rekrutacja Polaków w Stanach Zjed 
noczonych, która w konsekwencji da
ła z górą 25 tysięcy ochotników, sta
nowi oddzielny i zasadniczy rozdział w 
historii Armii Polskiej we Francji. Bez 
udziału Polaków z Ameryki armia ta 
nie mogłaby osiągnąć rozmiarów i zna

czenia, jakie posiadała w chwili za
kończenia wojny. Szczegóły tej rekru
tacji tak pod względem wewnętrzno-
politycznym, jak wojskowym opisał por. 
Wincenty Skarżyński w książce pt.: 
"Armia Polska w Ameryce", do któ
rej interesujących się tym zagadnie
niem odsyłam. 

Pierwszy statek z ochotnikami z A-
meryki w sile około 1.500 ludzi zawi
nął do portu Bordeaux na Nowy Rok 
1918. Stany polskiego obozu wojsko
wego stały się tak wysokie, a nadzie
je na przyszłość tak wielkie, że w Misji 
zarzucono pierwotną myśl ogranicze
nia się do tworzenia samodzielnych ba
talionów strzeleckich i postanowiono 
przejść na system pułkowy i dywizyj
ny. 

Dnia 17 grudnia 1917 powstaje 
pierwszy pułk strzelców polskich w 
Laval i Mayenne, w lutym 1918 — 
pułki 2-gi i 3-ci w Mortagne i Caen, 
stale uzupełniane do stanów wojen
nych przez ciągle napływających ochot 
ników. Dowództwo I-go pułku obej
muje ppłk. Jasiński z armii francuskiej, 
nie mówiący słowa po polsku, dowódz
two 2-go pułku — ppłk. Berecki z 
francuskich wojsk kolonialnych, do
wództwo 3-go pułku — pułk. Leon Pa-
chucki, przybyły z frontu salonickiego 
po rozpadnięciu się dywizji rosyjskiej. 
W Le Mans powstaje kadra przyszłego 
pułku polskiej artylerii; młodzi artyle-
rzyści szkolą się w Fontainebleau i 
Vincennes. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Gen. Bryg. Wacław Piekarski. 
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Tani» marszałek i jego kosztowna przyjaciółka 
Pogłoski o dokonanym jakoby 

nań zamachu postawiły Rokos
sowskiego na pierwszym planie 
aktualności. Drukujemy poniżej 
obszerne wyjątki z doskonałej 
"sylwetki' czerwonego marszał
ka, umieszczonej w londyńskim 
"Tygodniku Ilustrowanym". 

W szare dni listopada 1937 r. "pie-
riesylnaja tiurma" w Leningradzie o-
glądała doborowe towarzystwo. Bolsze
wiccy dygnitarze nie przybyli tam na 
wycieczkę, by oglądać swołocz kontr
rewolucji w objęciach proletariackiej 
sprawiedliwości. Przeciwnie, sami stali 
się numerkami na listach swołoczy i w 
nocy szli do sędziów na spytki, by ra
no, milcząc, w kącie brudnej celi roz
pamiętywać stracone stanowisko, lub 
zęby, na których spoczęła pięść enka
wudzisty. 

Zęby opłakiwał przede wszystkim b. 
dowódca Korpusu zmotoryzowanego, 
Konstantin Konstantinowicz Rokos
sowski j. Milcząc ocierał zakrwawione 
usta, milcząc myślał o tym co powie
dział sędziemu śledczemu. Znał on nie
jedną z osobistości uwikłanych w wiel
kiej czystce, znał nieźle samego Tu-
chaczewskiego. Podobnie jak tamten | 
był chorążym rezerwy w 1917 r. i tak 
jak tamten szablę ofiarował Czerwonej 
Gwardii. W słynnej "pierwszej konnej" 
szedł na Lwów. Nie doszedł, bo pie
churzy polscy pobili północną grupę 
pod Warszawą, a jego własna, zrąbana 
przez polskich ułanów w bitwach nad 
Bugiem musiała wrócić nad Dniepr. 

Potem szedł po równej drodze ka
riery przez dowództwo 25 dywizji ka
walerii do dowództwa korpusu w Le
ningradzie. 

I nagle urwało się. Wczoraj elegan
cki "komkor" — dziś "zdrajca, najem
nik faszystowski, pies trockistówski i 
japoński szpic..." Pod tymi zarzutami 
aresztowano 18.000 oficerów — aresz
towano i jego. 

Co powiedział u "śledowatiela"? Nie 
powtórzył tego w celi, tylko czekał spo
kojnie i ponuro. 

Ogłoszono wyrok: 10 lat obozów pra
cy poprawczej. Było w jego spowiedzi 
leningradzkiej coś, co go wybawiło od 
"najwyższego wymiaru kary". Czy 
"komkor Rokossowskij" sypał towarzy
szów? 

W każdym razie druhy poszły na 
tamten świat — on tylko do łagru. 

Przesiedział 3 i pół roku i wyszedł. 
Przez sanatorium i pobyt na Krymie 
poszedł na fronty, dowództwa, awanse. 
Ordery, które mu ongiś zdarto 'w Le
ningradzie, znów pokryły mundur — 
najpierw sowiecki a potem polski. "Du
rakom szczastie" powiada ludowe przy-

Poszu kiwania 
P. Walentynę Pawłowską, poszukuje 

przyjaciółka. Wiadomości kierować do 
adm. "Syreny". • 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

Francja Północna: Redaktor Mo
szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche. Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Jan-
ta-Połezyński, Marie Christ, 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza , 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
iedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 śh., kwartalnie 6 sh. 
6 cl. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

słowie rosyjskie. Musi więc Rokossow
skij być szczęśliwy, bo podobno sam 
Stalin go durakiem nazwał, gdy bo
wiem Konstanty Konstantynowicz 
wzdragał się przed włożeniem polskie
go munduru, podnosząc swą miłość do 
sowieckiego, miał mu Józef Wissario-
nowicz powiedzieć: 

— Wot durak, ty durak! Taniej mi 
przyjdzie się na ciebie polski mundur 
włożyć, jak całą polską armię w so
wiecki przebrać! 

Prawda czy nie prawda, ale szczęście 
temu stalinowskiemu durakowi dopi
sywało od chwili, gdy z dna lagrowej 
nędzy walił znowu na szczyty. Rokosso
wskij był w łaskach i nawet w nie
powodzeniach awansował. 

Gdy w 1944 r. przedwcześnie natarł 
na linię Dniepru pod Kijowem, cztery 
gwardyjskie dywizje wyrżnęli mu Niem 
cy, Żuków kazał go odwołać. Cała "gó
ra" poruszyła się wtedy w obronie 
"Kosti". Rokossowskij dostał dowódz
two frontu białoruskiego. Skąd tyle 
szczęścia? Dlaczego Rokossowskij cią
gle szedł naprzód i do góry? Czy praw
da, że to nie tyle generał i marszałek 
ile "donosiciel" i zdrajca własnych ko
legów? 

Gdy "towarzysz marszałek" pojawił 
się na Dolnym śląsku, rozpoczęło się 
dlań nowe życie. Zwycięstwo przyniosło 
mu elegancką kobietę i bogactwo. 

W powiecie Bystrzyca był duży ma
jątek niemieckiego przemysłowca From 
bergera, Lądek Zdrój. Tu mieszkał 
nasz towarzysz, pogromca Niemców i 
tu poniósł wielką klęskę. Został bowiem 
wzięty do niewoli przez Frau From-
berger. Ta piękna i sprytna kobieta, 
wykorzystała powodzenie do końca, 
gdyż udało jej się nawet w ludowej 
Polsce ocalić własne kapitalistyczne do 
bra. 

Majątek Frombergerów był już w 
1945 r. skonfiskowany i przeszedł pod 
zarząd państwowy. Przyjazd Rokossow
skiego i jego "przyjaźń" z żoną b. wła
ściciela zmieniły całą sytuację. Komi
sarz ziemski, który przeprowadzał 
przewłaszczenie znalazł się w więzie
niu. Podobno przyznał się do kradzieży 
walizki p. Fromberger. Jednocześnie 
Frombergerowie wrócili do zarządu 
dawnym własnym majątkiem, już nie 
jako Niemcy, ale w charakterze "oby
wateli polskich". Formalności paszpor
towe załatwił uczynny major sowiecki z 
Otoczenia marszałka. 

Ten zaś doszedł do przekonania, że 
dość proletariackiego bytu i sposobu 
życia — trzeba zachowywać się jak 
"polskij pan". 

Codziennie rano wsie pobliskie oglą
dały wspaniałe lando zaprzężone w 
cztery kare konie a w nim Rokossow
skiego i piękną Niemkę. Ten spacer 
poranny miał być jednocześnie inspek
cją robotników pracujących na polach 
i zarazem pokazem wspaniałości na 
które może sobie pozwolić sowiecki mar 
szałek w okresie powszechnej nędzy w 
Polsce (był to rok 1946). 

Posiłek południowy w Lądku Zdroju 
miał przypominać przyjęcia książęce. 
Bogato zastawiony stół, za krzesłami 
wyprężeni na baczność żołnierze, w 
tej liczbie jeden specjalnie zajmujący 
się tortami. Służba opowiadała po ci
chu w okolicy, że żołnierze nieraz 
mdleli ze zmęczenia. 

Spacer popołudniowy odbywał się po 
dobnie jak poranny, tylko maść koni 
zmieniała się: rano były kare — wie
czorem białe anglo-araby. 

Oczywiście p. Fromberger korzysta
ła jak mogła z "opieki" Rokossowskie
go. Zwiedziła nawet Moskwę w jego 
towarzystwie i sowieccy dygnitarze trak 
towali ją jak żonę przyszłego "mar
szałka Polski". Opiekun był na jej 
każde skinienie, a garderoba Frau 
Fromberger bogaciła się bez przerwy z 
rabunków dokonywanych dokoła przez 
sowieckie wojsko. Szczytem wszystkie
go była sprawa lisów. W pobliżu Ląd
ku Zdroju jest znana na Dolnym Ślą
sku miejscowość, w której jeszcze przed 
ostatnią wojną założono dużą farmę 
hodowli srebrnych lisów. Część tych 
drogich zwierząt sprowadzano z Ka
nady po bardzo wysokich cenach, część 
płodziła się na miejscu. W chwili obej
mowania farmy przez państwową ad
ministrację polską lisów było 300 sztuk. 
Były duże trudności z ich wykarmie-
niem, gdyż używano do tego wołowe
go mięsa, ale miejscowe U.B. "poma
gało" państwowej farmie konfiskując 
okolicznym gospodarzom krowy. 

Do tej to farmy lisiej przyjechał pew 
nego dnia Rokossowskij z przyjaciół
ką. Na widok lisów wspaniałych, pu
szystych p. Fromberger zawyrokowała, 
że musi mieć futro z nich. Rokossow
skij uśmiechnął się, 

W kilka godzin potem do admini
stratora farmy przybył major sowie
cki i zażądał wydania wszystkich li
sów. Administrator obawiając się od
powiedzialności zatelefonował natych
miast do komisarza Powiatowego Urzę
du Ziemskiego. Ten nakazał mu kupić 
wódki na koszt Urzędu i tak długo 
poić sowieckiego oficera, aż Urząd 
Ziemski połączy się z władzami wo
jewódzkimi i Warszawą. 

Administrator wykonał dokładnie po 
lecenie a podczas pijatyki major rosyj
ski pokazał mu rozkaz podpisany przez 
Rokossowskiego, nakazujący zabranie 
lisów bez względu na opór i przeszko
dy. 

Po kilku godzinach na farmę zaje
chał pluton żołnierzy Bezpieki. Dowo
dzący nimi oficer oświadczył majoro
wi, że na podstawie rozkazu z Warsza
wy ma nie dopuścić do wydania lisów. 

Rosjanin odjechał, ale wrócił wkrót
ce z oddziałem uzbrojonych żołnierzy 
rosyjskich. Pomimo protestów Polaków 
żołnierze sowieccy wystrzelali wszy
stkie lisy, a w zamęcie zabili również 
jednego z własnych towarzyszów. Li
sy odjechały ciężarówką do Lądka 
Zdroju. Tam specjalista od wyprawy 
skór, Zellinger, zajął się nimi z nie
miecką dokładnością. 

Pani Fromberger dostała futro... 
Tak wygląda sylwetka tego sowiec

kiego marszałka, którego Stalin prze
brał w polski mundur. Taki człowiek 
rządzi polskimi żołnierzami i ma ich 
prowadzić do walki. 

Z. S. 
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Edition ELKA. 

Podpis. 

Wieści z Wilna 
Od pewnego czasu władze sowieckie 

deportują ludność z Wilna i okolicy, w 
związku z rozbudową sowieckiej bazy 
wojskowej w Wilnie. W marcu i kwiet 
niu deportowano do Rosji całą lud
ność kilkunastu wsi, leżących na po-
łudniowy-zachód od Wilna. Zabudo
wania wiejskie zostały zburzone, a na 
ich miejscu urządzono obozy wojsko
we, otoczone drutami i parkanami. W 
okolicznych lasach założono składy a-
municji. Podziemne składy amunicji 
znajdują się również w samym Wil
nie. 

Ludność Wilna żyje" w ustawicznym 
strachu przed deportacją. Wieczorami 
nie wolno bez przepustki chodzić po 
ulicach lub wydalać się poza mia
sto. Cały okręg wileński nastawiony 
został na produkcję żywności i zao
patrzenia dla wojska. Ludność cierpi 
głód, gdyż przydział żywności od ze
szłego roku znacznie się zmniejszył. 

Według wiadomości, których ze zro
zumiałych powodów nie ma możności 
sprawdzić, władze sowieckie przekształ 
ciły Katedrę wileńską w dom zabaw 
ludowych. 

Federacja Pol. Związków Obrońców Ojczyzny 
Okręg Północ 

zaprasza wszystkich Polaków z Lille i okolicy do wzięcia udziału w obchodzie 

Ś W I  Ę T A  Ż O Ł N  I E R Z A  
w dniu 15 sierpnia 1951 w Lille 

PROGRAM DNIA: 
godz. 9.00 Msza św. w Kaplicy Polskiej przy rue Hop. Militaire. 
godz. 16.30 Uroczysta Akademia w Domu Kombatanta (107, rue Royale) 
godz. 18.00 Zabawa taneczna. 

Wstęp na akademię bezpłatny. — Na zabawę 100 franków. 
Organizacje proszone są o wydelegowanie na Mszę św. pocztów sztandarowych 

Zarząd. 

Najnowsze książki 
Czuchnowski M. 

Tyfus, teraz słowiki fr. 695 
Jasieńczyk J. 

Walter 7.65 " 395 
Różycki Ed. 

Obrachunki włodarzy " 450 
Siedlecki J. X. 

Śpiewnik kościelny z 
melodiami na 2 glo
sy " 695 

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en L'Ile 

Paris IV. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 

Wojna w eterze 
Jak już podawaliśmy niejednokrot

nie, władze reżimowe w Polsce mocno 
są zdenerwowane tym, że Rodacy na
si w kraju, mimo grożących im nie
bezpieczeństw systematycznie słucha
ją obcych radiostacji, w pierwszym 
rzędzie "Głosu Ameryki", radia Mad
ryt, radia Paryż i B.B.C. Wpływ na
dawanych przez te rozgłośnie audycyj 
daje się reżimowi we znaki tak dale
ce, że coraz częściej radio warszawskie 
i prasa krajowa muszą otwarcie z ni
mi polemizować. 

Komuniści nie ograniczają się wszak 
że do obrony. Stale nadają programy 
dla Zachodu, a także dla uchodźców. 
Obecnie główny nacisk skierowany zo
stał, jak się wydaje, w kierunku Niem
ców Zachodnich. Tak więc w Nauen 
pod Berlinem budowana jest obecnie 
potężna stacja nadawcza, przeznaczo
na specjalnie dla transmitowania pro
pagandy komunistycznej na Zachodnie 
Niemcy. 

Zamki z nylonu 
W związku z koniecznością przyspie 

szenia zbrojeń, a więc i oszczędzania 
surowców "strategicznych", w szere
gu krajów wydano zakaz używania ich 
do celów "cywilnych". Tak np. w W. 
Brytanii zabroniono używania meta
li do fabrykacji mebli. 

Jeśli w wyniku tego zarządzenia 
znikły istotnie modne krzesła i stoli
ki z rur metalowych, nie znaczy jed
nak, by meblarze nie dali sobie na o-
gół doskonale rady w zmienionej su-
tuacji. Klamki i rączki zastąpiono 
uchwytami w samej ścianie szafy czy 
komody. Poza tym, zaczęto robić za
wiasy z cienkiego, twardego drzewa, 
wiele innych części z plastyku albo na 
wet z nylonu, jak np. kółka do fira
nek a nawet i — zamki. 

Potrzeba jest matką wynalazków! 

H U M O R  
Okrutny ojciec 

— Powiedziałem twemu ojcu, że żyć 
bez ciebie nie mogę i jeżeli nie bę
dziesz moją, życie sobie odbiorę... 

A ojciec? Co powiedział? 
— Przyrzekł pokryć koszta pogrzebu. 

Niemożliwe 
— Zapisałem panu pigułki, które 

musi pan zażywać w wodzie. 
— Chyba nie w głębokiej, panie 

doktorze, bo ja nie umiem pływać... 

Praktyczny 
Mały Kazio w dzień imienin dziad 

ka składa powinszowanie: 
— Życzę dziadziowi wszystkiego do

brego i kaszlu! 
— A dlaczego, ty smarkaczu, ży

czysz mi kaszlu? 
— A bo dziadzio sobie kupi karmel 

ków na kaszel, a ja wtedy kilka z nich 
dostanę. 

Okoliczność łagodząca 
— Co oskarżony może podać na swo 

je usprawiedliwienie? 
— Kradłem zawsze wyroby krajowe, 

panie sędzio. 

Przestroga 
Żona: 
— Dokąd idziesz? 
Mąż: 
— Na spacer. 
Zona: 
— O której wrócisz? 
Mąż: 
— Kiedy mi się będzie podobało. 
Żona: 
— Zgoda. Ale uważaj, żeby nie póź

niej. 

W RESTAURACJI 1 KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, rue Legendre, Paris 17e 

Tel. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 
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RESTAURACJA 
33, rue de Leningrad. 
Metro: Clichy. Tel.: EUR 42-44 
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Codziennie obiady. Prix-fixe 500 fr. (z zakąskami w dużym wyborze) i à la carte 
we wtorki — nieczynna 

Od godz. 8 wieczór ORKIESTRA CYGAŃSKA. 

W PROGRAMIE ARTYSTYCZNYM: 

BRAZINA i WŁADIMIR SLASZCZOW 
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